
Nr. 3. Kraków, 17 Stycznia 1885. Rok II.

Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.

T r e ś ć :  z  Kom itetu Tow. roln. krakow skiego: o ln ie  Ryzkim  i o m achinach Cegielskiego. — N auki rolnicze w Galicyi (z „Czasu Nr. 4. 
r  b )  — W ykaz w liczbach żniw a z r. 1884. (Ag.). — W  kwestyi podwyższenia c la  na  zboże. (Ag.). —  K orespondencye: Hyżne, 
(W ładysław  Jed rze jow icz); ze Lwowa, (Starża). — W iadom ości literackie . (Ag.). — Rozmaitości. —  W iadomości handlowe. — Ogło­

szenia. __ W  dodatku : Sprawozdania z czynności Towarzystw  rolniczych okręgowych w W ieliczce i Brzesku.

Czas odnowić prenumeratę.
Komitet Towarzystwa rolniczego Krakow­

skiego, na posiedzeniu w dnin 9-go Grudnia r. z. 
uchwalił, że prenumerata „Tygodnika rolni­
czego “ — organu c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego — na rok 1885 wraz z prze­
syłką pocztową, a z dostawieniem do domu 
w Krakowie, wynosi:

w państwie austryackiem rocznie 6 złr. w. a. 
półrocznie 4 złr. w. a.,

w W. Ks. Poznańskiem, Szlązku, Prusacli 
Wschód. i Zach., oraz w calem państwie nie- 
mieckiem rocznie 12 marek, półrocznie 7 marek, 

w Królestwie polskiem, Litwie, rocznie 
6 rbl., półrocznie 4 rbl.

Cena pojedyńczego numeru 12 ct. w. a.

Celem możności ułożenia drukowanych 
adresów na rok 1885 i uniknienia wszelkich 
nieporozumień i opóźnień w przesyłce, upra­
szamy Sz. czytelników o spieszne zaprenu­
merowanie.

Administracya „Tygodnika rolniczego* 
Kraków.—Ul. Karmelicka 42.

W  dodatku do num eru dzisiejszego poda­
jemy udzielone nam sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa rolniczego okręgowego w W ie­
liczce z ubiegłych la t 4-ch, odczytane na wal- 
nem zgromadzeniu tego Towarzystwa w d. 30 
Czerwca r. 1884.

Ze sprawozdania tego okazuje się, ile 
przy znajomości rzeczy mimo szczupłych sił 
i środków zdziałać jednakowoż mogą: rozumne 
i pełne taktu przewodnictwo, racyonalny po­
dział pracy, a przedewszystkiem poczucie p rzy­
jętego obowiązku.

Z nadesłanego przez Towarzystwo rolni- 
nicze okręgowe w Brzesku sprawozdania z czyn­
ności W ydziału od ostatniego zebrania ogól­
nego, podajem y streszczenie, z którego powziąć 
można w yobrażenie, że nawet w tak  nie­
korzystnych w arunkach, w jakich znajduje 
się okrąg Brzeski, tak  srodze w r. z. powo­
dzią dotknięty, a na znacznej stosunkowo prze­
strzeni mniej gęsto przez inteligentnych rol­
ników zamieszkały, benedyktyńska w ytrw a­
łość w mrówczej pracy jednostek a czasem 
nawet je d n o s tk i ,  ogół ożywić, zachęcić i po­
myślne skutki osiągnąć zdoła.

P renum era ta  wnaz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 
austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 4 z łr. w. a  ; w W . ks. 
poznańskiem  i eałem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek, pó ł­
rocznie 7 m arek ; w Królestwie polskiem  rocznie 6 rbl., półrocznie 
4 rbl. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca w ier­
sza dwułamowego dla członków Tow arzystw  okręgowych prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik  Ro ln ic z y 11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. R eklam acye nie- 

opieczetowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winny 
być opatrzone podpisem au tora; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik”, ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły , przyjm uje R edakcya i Adm inistracya „Tygodnika" w lokalu  
Tow arzystw a rolniczego krakowskiego ul. K arm elicka Nr. 42.
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Komitet Towarzystwa roln. Krakowskiego
nabyte za subwencyę m inisteryalną s iem ię  lnu Ryz- 
kiego odstępować będzie Radom  powiatowym, T o­
warzystwom roln. okręgowym i włościanom na użytek  
własny, po 16 złr. 50 ct. w. a. za worek czyli korzec; 
a po 50^2 ct. za 1 garniec (daw nej m iary).

Komitet T o w a r z y s tw a  ro lniczego  krakow sk iego
przypom ina szanownym ziemianom, że ja k  dotąd tak 
i nadal gotów je s t z przyjem nością pośredniczyć im 
w nabywaniu narzędzi i m achin rolniczych z fabryki 
H . Cegielskiego w Poznaniu, której uczciwie zapra­
cowana reputacya zbyteczną czyni wszelką reklam ę.

Nauki rolnicze w Galicyi.

Miesięcznik c. k. komisyi statystycznej (zeszyt g ru ­
dniowy) podaje sta tystykę nauki we wszelkich ga łę ­
ziach rolnictwa i leśnictwa w A ustryi.

Stosunki w Galicyi illustru ją  następujące daty:
W  ostatnim  roku przybyły szkoły rolnicze w Ja- 

gielnicy i w H orodence, a toczą się rokowania wzglę­
dem  założenia ich w K obiernicach pod B iałą  i w Środo- 
polu pod Kamionką.

D la nauczycieli osobnych kursów niema, oprócz 
elementów wykładanych w sem inaryach nauczyciel­
skich, oraz kursu rolnictwa przy duchownem greoko- 
kat. sem inaryum  we Lwowie.

K urs specyalny m elioracyjny istnieje od dwóch 
la t w D ublanach i m iał uczniów 9.

K ursów  specyalnych gospodarstw a łąkow ego, ry ­
bnego, nabiałowego, niema.

Jed n a  szkoła w eterynaryi we Lwowie, kurs trzy ­
le tn i, w r. 1883 było uczniów 65.

Jeden  kurs kucia koni w B óbrce, trw a we w rze­
śniu dni 8, uczniów m iał 17.

Toczą się rokow ania o otw arcie kursów w etery ­
naryi w Lubanow ie, w Jarosław iu, w Przem yślu, 
w S try ju ; kursów kucia koni -w Złoczowie, w R oha­
tynie.

Z końcem m arca r.j 1884 było : Szkoła średnia 
rolnicza w Czernichowie nauczycieli 10, uczniów 50, 
kursów la t 3 ; szkoła wyższa rolnicza w Dublanach 
nauczycieli 14, uczniów 73, kursów lat 3 ; szkoła le ­
śna we Lwowie nauczycieli 8, uczniów 25, kursów 
lat 2.

W  tych trzech szkołach je s t  stypendyów 61, 
a stypendya wynoszą rocznie 8820 złr.

Niższe szkoły: rolnicza w D ublanach nauczycieli 
8, uczniów 37, kursów lat 3; upraw y lnu w Gró­
dku w m aju 1884 r. zam knięta; w Jagielnicy, w H o­

rodence, otw arte w jesieni 1884 r. Szkoła leśnych 
w Bolechowie nauczycieli 2, uczniów 11, kursów lat 
1; szkoła ogrodnictwa w Czernichowie nauczycieli 8 
(1 osobny, 7 ze szkoły rolniczej), uczniów 6, kursów 
2 ; szkoła ogrodników przy botanicznym  ogrodzie we 
Lwowie nauczycieli 4 , uczniów 1 0 , kursów la t 4; 
szkoła ogrodnictwa we Lwowie nauczycieli 4, uczniów 
9, kursów  la t 2 ; szkoła sadownicza i ogrodnicza w T a r­
nowie nauczycieli 7, uczniów 16, kursów lat 4 ;  kurs 
gorzelniczy w D ublanach nauczycieli 6 , uczniów 9, 
kursów la t 1.

Szkoła w Bolechowie ma stypendyów 10 — ro­
cznie 2000 złr.; szkoła we Lwowie przy botan. ogro­
dzie 7 —  rocznie 725 złr.; szkoła w D ublanach go- 
rzelnicza 8 —  rocznie 240 złr.

L iczby te  są tak  drobne, jak  gdyby w Galicyi 
rolnictwo i wszelkie należące doń nauki były zajęciem  
podrzędnem . Ilość uczniów wynosi 242, na cały kraj 
i na w szystkie gałęzie rolnictw a! Liczba kończących 
nauki przedstaw ia się jeszcze gorzej. W roku 1882/3 
ukończyło uczniów 75! nauki rolnicze; na kursa we- 
terynarsk ie  wypada 62 słuchaczów, między którym i 
30 chłopów i 6 nauczycieli ludowych.

Z ukończonych w roku 1882/3 oddało się gospo­
darstwom dziedzicznym 15, poszło na oficyalistów 36, 
przyczem  trzeba  jeszcze raz zauważyć, że ta  liczba 
ostatnia rozdziela się na rolnictwo, ogrodnictwo, sado­
wnictwo, leśnictwo i gorzelnictwo. W niosek ztąd bar­
dzo sm utny o krzew ieniu odnośnych nauk w kraju , 
o przysparzaniu najpotrzebniejszych specyalistów-oficya- 
listów, rządców, ekonomów.

Lecz gdy zw aży m y , że w całej A ustryi było 
w r. 1882/3 zapisanych uczniów wszelakich szkół ro l­
niczych 2740, a ukończyło 1155, to poznamy, że nie- 
tylko u nas, ale w całem  państw ie nauki te zawodowe 
bardzo są jeszcze zaniedbane.

Liczby te  minimalne są jed n ak  wynikiem nie- 
tylko m ałej liczby szkół, ale m ałej frekw encyi. Go 
je s t powodem, że młodzież się liczniej do tych zawo­
dów nie zw raca? W idocznie nie dają one pola do k o ­
rzystnej karyery , nie nęcą, nie zapew niają odpowie­
dniego i pewnego bytu. Ponieważ jednak  je s t nadzwy­
czajnie pożądanem, żeby się młodzież liczniej do za­
wodów rolniczych garn ę ła ; należałoby, żeby Tow arzy­
stwa rolnicze zajęły  się zbadaniem  tej sprawy, a to 
tern bardziej, gdy tylko nader nieznaczny proceut sy ­
nów większych właścicieli się uczy, a praw dy tej nie 
obala okoliczność, że zawsze kilkunastu synów zam o­
żniejszych rolników w yjeżdża corocznie na kursa ro l­
nicze do W iednia, H eidelbergu i t. p.

R ezu lta t ostateczny tak i: szkół rolniczych za 
m ało ; dla niektórych gałęzi niem a ich w cale; uczniów, 
kończących nauki, niesłychanie m ało; coroczny przy­
rost nauki rolniczej, więc i ulepszeń w gospodarstw ie 
bardzo n ieznaczny ; zadania Tow arzystw  rolniczych
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w ogóle kraju i rządu pod względem rolnictwa, są, 
jeszcze olbrzymie w tym kraju, nazywanym dotąd je ­
szcze niestety przeważnie rolniczym.

(z „Czasu11 Nr. 4. r. b.)

Wykaz w liczbach żniwa z r. 1884.

(Ag.) Ułożony na podstawie sprawozdań z X II mię­
dzynarodowego targu na zboże w W iedniu, przyczem 
liczba 100 przyjętą jest za wyraz żniwa średniego.

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies.

A u s try a ........................................ 103 99 104 107
W ę g r y ........................................ 104 98 103 106
P r u s y ............................................. 97 96 100 100
Saksonia........................................ 110 95 100 115
B aw arya........................................ 106 100 110 100
P alatynat....................................... 90 65 120 85
Badenia . ........................... 90 00 100 100
W y rte m b e rg ia ........................... 89 107 93
M eklenburg ................................. 105 110 105 105
D ania.............................................. 100 105 80 60
Szwecya i Norwegia . 105 105 102 102
Włochy południowe. . 78 — 66 65

,, g ó r n e ........................... 80 60 — 60
„ wschodnie . . . . 100 — — 80
„ środkowe . . . . 80 70 — 60

S z w a jc a ry a ................................. 80 60 90 80
Holandya ...................................... 95 95 98 95
Fraucya ........................................ 95 80 — —
Wielka Brytania z Holandyą . 105 — 98 94
Rosya — Estonia . . . . 80 65 85 90

„ środkowa . . . . 100 85 65 95
„ Bezarabia północna. 125 130 130 150
„ „ południowa 25 130 130 150
„ Chersoń i Jekaterynosław 92 90 95 105
„ północna. 90 80 63 95

Król. Polskie................................ 115 110 — —

P o d o l e ........................................ 100 80 70 110
Rumunia i Mołdawia . 125 105 115 100
Rumunia reszta krajów Rumuń. 83 87 87 80
Serbia............................................. 150 140 110 205
Egipt.............................................. 100 — — —

Indye Wschodnie wydały 80°/0 żniwa przeszło- 
rocznego, Ameryka północna 500 milionów buszli psze­
nicy naprzeciw 421 milionom buszli z r. 1883. Sprzęt 
kukurudzy oceniają prawdopodobnie na 1800 milionów 
buszli, naprzeciw 1551 milionom buszli z r. 1883.

W kwestyi podwyższenia cła  na zboże.

(Ag.) Podwyższenie cła na zboże rozbudza coraz 
żywiej interes ogólny. Nietylko bowiem ze stosunków 
krajowych wywodzą stronnicy polityki cłowej konie­

czność podwyżki, ale biorą także historyę gospodar­
stwa dawnych narodów w pomoc, aby uzasadnić szko­
dliwość wolnego handlu, podczas gdy ich przeciwnicy 
starają się wręcz przeciwne składać dowody, lubo już 
teraz o zniesieniu istniejącego cła nie ma mowy.

„Nord. Alg. Z tg.“ powołuje się na taką powagę, 
jak prof. Mommsen, a mianowicie na , rzymską jego 
historyę", w której przedstawia on stan gospodarstwa 
rolnego i finansowego, jaki istniał w państwie rzym- 
skiem na 200 lat przed narodzeniem Chrystusa, mó­
wiąc między innemi:

„Chcąc jakokolwiek ocenić skutki tego gospodar­
stwa rolnego, trzeba wziąć pod rozwagę mianowicie 
ceny zboża owego czasu. W  przecięciu okazują się one 
niesłychanie nizkie, a to głównie z winy rządu rzym­
skiego, który w tej ważnej kwestyi, nie tyle z braku 
bystrości, ile wskutek niczem nie usprawiedliwionego 
względu na wielkomiejski proletaryat, spowodowanym 
został kosztem włoskich rolników, do uczynienia naj- 
niewłaściwszych kroków.

W  miarę tego przewożono zboże w nieograniczo­
nej prawie ilości na rynki wielkich miast i sprzeda­
wano je  tam prawie za bezcen, w porównaniu z ce­
nami włoskiemi.

Próżne były zabiegi Katona, mówi dalej Mom­
msen, wobec tej nieoględnej polityki. Szerząca się de­
magogia mięszała się do rzeczy, a rozdawanie zboża 
niżej cen targowych, stało się zarodkiem późniejszych 
praw zbożowych. Ale choćby zboże zamorskie na tej 
niezwykłej drodze nie było dochodziło do konsumen­
tów, to wywierało ono nacisk na włoskie rolnictwo. 
Nietylko te masy zboża, które rząd pozbywał dzier­
żawcom na dziesięciny, nabywali oni tak tanio, że 
mogli je  odprzedawać niżej cen produkcyi, ale też 
zdaje się, że koszta produkcyi były znacznie niższe, 
niż we W łoszech a przewóz sycylijskiego i sardyń- 
skiego zboża do Latium co najmniej równie tani, jak  
z Etruryi, Kampanii lub nawet z W łoch północnych. 
W  naturalnym biegu rzeczy, musiało więc zboże za­
morskie napływać do półwyspu włoskiego i obniżać 
ceny zboża tam wyprodukowanego. W obec przykrych 
stosunków gospodarstwa prowadzonego z pomocą nie­
wolników, byłoby może rzeczą sprawiedliwą, nałożyć 
cło ochronne na zboże zamorskie w interesie zboża 
włoskiego; ale zdaje się raczej, że rzecz się m iała 
przeciwnie i że w interesie dowozu zboża zamorskiego, 
zastosowanym został system prohibicyjny (zakazowy) 
w prowincyach.

W  wielkim kraju przemysłowym mogłoby takie 
rozporządzenie uważanem być za pożyteczne albo nie 
koniecznie szkodliwe, ale kraj, jak  W łochy, gdzie rol­
nictwo głównem było zajęciem, został na tej dro­
dze systematycznie zrujnowanym i poświęcono in tere­
sowi rzeczywiście nieproduktywnej ludności miast głó­
wnych, która naturalnie nie mogła mieć chleba tanio,
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w sposób haniebny dobrobyt całego k raju . Każdy rząd, 
k tóryby zasługiw ał na imię przeczuciowo patryotyczne- 
go, byłby sam w to w kroczył; ale grono rzym skiego 
senatu, może być, iż w ślepej wierze, widziało szczę­
ście narodu w cenach nizkich zboża, a tacy  mężowie, 
ja k  Scipio i Flam iniusz mieli przecież w ażniejsze rz e ­
czy do czynienia, bo m usieli em ancypować Greków 
i zajmować się kontrolą repub likańską, a tak  —  pę­
dził s ta tek  bez ra tunku  na rozbicie... O dkąd m ała  po­
siadłość ziem ska nie przynosiła już  istotnego dochodu 
czystego, przepadł także los stanu w łościańskiego."

Nie ulega wątpliwości, że stosunki, k tóre wów­
czas panow ały, m utatis m utandis m iały niejakie podo­
bieństwo do stosunków o b ecn y ch , ta k  trafnem  jes t 
zdanie Mommsen’a, że każdy rząd przedew szystkiem  
popierać powdnien ten przem ysł, k tóry  najwięcej od­
powiada naturze, położeniu i właściwości geologicznej 
i klim atycznej k ra ju , którego produkcya najpożyte­
czniejszą je s t dla ogółu, stanow iąc rdzeń żywotności 
i źródło dobrobytu.

Państw o pruskie w m iarę swych naturalnych 
warunków , wskazane je s t przew ażnie na rolnictwo, 
ziemia stanowi główny w arsztat przem ysłu, a obowią­
zkiem rządu je s t umożebniaó udoskonalenie tego w ar­
sztatu i dawać jego kierunkom  sposobność wydobywa­
nia ile możności najwyższych korzyści, k tóre  o ile 
spływ ają na przemysłowców rolniczych, o tyle przy­
padają  w udziale obfitszą produkcyą całym  masom 
czyli wszystkim członkom ludności. Skoro zaś rząd nie 
zasila przemysłu rolniczego wszelkiemi możliwemi śro­
dkam i, ale nadto przez napływ  produktów  zagrani­
cznych wpływa pośrednio na obniżenie cen w łasnych 
płodów , tem  samem produkcya się zm niejsza, bo 
rolnikowi nie opłacają się nakłady  lub ich robić nie 
może z braku  zasobów, spowodowanych nizką ceną 
zboża. R obotnik, choć zkądinąd m a tańsze zboże lub 
inne produkta, nic na tem  nie zyska, bo w łaściciel 
sam traci, w m iarę zagranicznej konkurencyi w swym 
towarze źródło, z któregoby mógł czerpać, aby nagro­
dzić pracę robotnika i zatrudniać go stale w coraz 
większej ilości. Z tąd  też w państwie pruskiem , a r a ­
czej niem ieckiem  coraz więcej się mnoży pro letaryat, 
który choćby mógł warunkowo tańszym  kosztem opę­
dzać swoje potrzeby, mimo to głód cierpi, bo przy b ra ­
ku  roboty, a tem  samem pieniędzy, wszystko mu jedno, 
czy chleb tańszy, czy droższy, bo za co go kupi ?

Ale z drugiej strony możnaby systemowi ochron­
nego cła na zboże zarzucić, że w m iarę tego nie 
m ógłby się dość pomyślnie rozwijać inny przem ysł, 
ja k  fabryczny, czyli tak  zwana industrya, gdyż w miarę, 
jak b y  przem ysłowiec fabryczny m iał chleb droższy, 
m ógłby tylko za droższą płacę pracow ać, chcąc się 
wyżywić, a w następstw ie tego podrożyłaby się pro­
dukcya wyrobów fabrycznych i nie m ogłaby w cenie 
w ytrzym ać spółzawodnictwa z wyrobami zagranicznemu

W  tem zdaniu przeciwników polityki cłowej zdaje 
się poniekąd leżeć pew na racya. Atoli w k ra ju  p rze­
dew szystkiem  na rolnictwo wskazanym , należy się n ie ­
wątpliw ie pieczołowitość główna około tego przem y­
słu; a gdy się go wszelkiemi możliwemi sposobami 
popierać będzie, to z niew yczerpanego łona ziemi po­
w staw ać będzie coraz obfitsza produkcya, k tó ra  w miarę 
te j obfitości bez narażania rolnika na szwank, wywoła 
sama przez się obniżenie cen zboża, a tem  samem 
ułatw i następnie i industryi, jako  drugorzędnej, ja k ­
kolwiek bardzo ważnej gałęzi dochodu państwowego, 
tańszą produkcyą, w ytrzym ującę konkurencyą z za­
granicą.

Istn iejące obecnie stosunki, zdają  się w samej 
rzeczy wskazywać na konieczność unormowania odpo­
wiedniego cła ochronnego, a kw estya ta  aż do je j po­
myślnego dla rolnictw a rozwiązania, nie powinna scho­
dzić z porządku dziennego spraw rolniczych.

KORESPONDENCYE.
O trzym aną w m iejsce odnowienia prenum eraty  

korespondencyę, umieszczam y bez zmiany i też ja k ie j- 
bądź uwagi z naszej strony. N adm ieniam y przy tem , 
że zawiadomiło nas o zaniechaniu dalszej prenum eraty 
8 osób ze stanu duchownego, po części wyższe zajm u­
jących  stanow iska.

Hyżne 8 Stycznia 1885. 
Do R edakcyi „Tygodnika Rolniczego14 w Krakowie.

P ieniędzy mało — bieda wszędzie w ielka — 
pism prenum erować nie ma za co — a przecież pi­
smo rolnicze i handlowe je s t niezbędne! — więc p re ­
num eruję „Ekonomistę N a ro d o w eg o “.

M niemam, że złączenie obu pism w jedno, w y­
padłoby z korzyścią dla wszystkich. K ilka pism u trzy ­
m ywać przy życiu, za w ielki ciężar dla pustych k ie­
szeń — niechaj więc będzie jedno, dobre, odpowie­
dnie potrzebie, a tak ie  prenum eratorów  niezawodnie mieć 
będzie.

U praszam  nie przysyłać mi „Tygodnika rolni­
czego". Z poważaniem

W ładysław  Jędrzejowicz.

Lwów 10 Stycznia 1885. 

Do sz. R edakcyi „Tygodnika Rolniczego" w K rakow ie.
Czytaliśmy w N rze 1 r. b. korespondencyę, a w niej 

uwagi co do „Tygodnika".
O ile nam  wiadomo, Tow. roln. krakow skie oby­

wało się przez wiele la t bez pisma ro ln iczego , bez 
organu swego, co było anomalią. Uczuto wreszcie p o ­
trzebę prasyrolniczej w zachodniej części Galicyi, a walne 
Zgromadzenie Tow. roln. krakowskiego uchw aliło w r.
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1883 wydawnictwo pisma, poruczając wykonanie, Kom i­
tetowi swemu.

Z rokiem 1884 rozpoczyna wychodzić „Tygodnik
rolniczy1* w K rakow ie i chociaż przeznaczony, ja k  się 
zd a je , tylko dla Galicyi zachodniej, narodzenie jego 
mile powitanem zostaje w całym  k ra ju , czego dowo­
dem że praw ie połowa prenum eratorów  w ubiegłym  
roku nie należała do członków Tow. roln. k rakow ­
skiego i że „R olnik11 wydawany we Lwowie nie wy­
starczał potrzebie k ra ju , chociaż cieszy się przemożną, 
opieką księcia Sapiehy i szczodrą subwencyą krajową.

Śmiemy tw ie rd z ić , że K om itet Tow. roln. k ra ­
kowskiego zrobił swoje — lecz fa tu m  prześladuje często 
najlepsze zam iary ludzkie. T ak  stało się z „Tygodni­
kiem 11. W ybór na głównego redak to ra  p. Skrz. zawiódł; 
pierwsze num era zrobiły fiasco — ztąd drukow ana 
i ustna k ry tyka  i pospolite ruszenie na „Tygodnik11 na 
walnem Zgrom adzeniu Tow. rolniczego krakowskiego 
1884 r.; ztąd potępienie a priori pism a i zniechęcenie 
do niego w Galicyi zachodniej.

Jako  prenum erator „Tygodnika11 stojący po za 
obrębem  Tow. roln. k rakow skiego , a tern samem nie- 
należący do żadnej partyi lokalnej, (bez których u nas 
obejść się nie m ożna niestety) pochlebiam  sobie , że 
dalekiem  je s t moje zdanie od tych nam iętności, zawi­
ści, ambicyj i m ało stek , k tóre  trapiąc ludzi, jeśli nie 
zabijają od ra z u , to paraliżują u nas każdą dobrą 
sprawę.

Nie wchodzimy w t o , co szan. korespondenta 
z Morawicy spowodowało do wyrzeczenia trzech zdań 
w stępnych w liście jego do R edakcyi, ale wchodzimy iw
medias res.

N ie możemy zgodzić się zupełnie z p. F . Sz., że 
„Tygodnik" nie je s t dobrym. W  danych w arunkach, 
o ile mógł być dobrym, o tyle nim był. —  „Tygodnik11 
poruszył kilka bardzo żywotnych kw estyj. Było to rze­
czą Tow. roln. okręgowych, rzeczą rolników podjąć je , 
rozw inąć , starać się w życie wprowadzić i obrocie je  
na korzyść i dobro ogółu. Znajdujem y w „Tygodniku11 
niejednę dobrą i d o n io słeg o ^n aczen ia  p racę , jak ą  
„R olnik11 n. p. poszczycić się nie m oże; a staranność 
w układzie obecnej R edakcyi, także je s t dodatnią stroną 
„Tygodnika".

Przechodząc cały rocznik pism a, dostrzegam y 
brak  najzupełniejszy artyk u łó w ; te  k tóre  s ą ,  po­
chodzą przeważnie od „trzech, czy czterech11 spółpra- 
cowników. — Nie winą to R edakcyi, ale ogółu. — T ak 
samo dotkliwy b rak  korespondencyj, don iesień , spo­
strzeżeń, co w łaśnie stanowi wymianę myśli rolników. 
B rak wszelkiej dysk u sy i, b rak  ostatecznie wiadomości 
i sprawozdań z Tow. roln. okręgowych i ogłoszeń.

Jeśli trzeźwo postawimy sobie pytanie, czyja tu  
w ina? pewno nie godzi się je j rzucić na karb R edakcyi.

Że „Tygodnik" m ógłby i powinien być lepszym, 
to pewna, sam a to R edakcya czuje i wypowiedziała

otwarcie tę prawdę w znakomitym artykule  wstępnym 
Nr. 52 „Tygodnika11 r. z. W ydawnictwo „T ygodnika11 
oparte na spółdziałaniu „lndzi dobrej w o li" , jeśli ci 
nie dopiszą, to ani K om itet Tow. roln. krakow skiego, 
ani R edakcya (jedna osoba) nic nie stw orzą nie m ając 
środków m ateryalnych po tem u —  dowodzić tego 
zbytecznem .

Jeśli m alkontenci chcą m ieć „Tygodnik" lepszym, 
to , albo swemi pracam i znakom item i niech się do tego 
przyłożą, albo jeśli m ają w stręt do piorą i do obowiązkow 
obyw atelskich, a pretensye do m ienia dobrego pism a, 
to niech złożą fundusz poważny, tym  niech wyposażą 
wydawnictwo i postawią w możności K om itet siłą p ie­
niędzy do zorganizowania R edakcyi z ludzi specyalnych 
zawodów, m ających związek z rolnictwem, lub płacenia 
odpowiednio za artykuły  wyborowe swych poszczegól­
nych sprawozdawców.

Co rzeczą naszą, naszym patryotycznym  obo­
wiązkiem, uczyńmy — a „Tygodnik" będzie nietylko le­
pszym, ale i dobrym.

M andat dany Komitetowi Tow. roln. k rakow ­
skiego, aby się zajął wydawnictwem pisma je s t bez 
wątpienia dla niego niem ałym  ciężarem  i uszczerbkiem  
w szczupłych dochodach tegoż — z powodu pokrycia 
niedoboru, bo wydawnictwo pociąga za sobą nieuni­
knione koszta. Że K om itet uchw alił podwyższenie p re­
num eraty je s t rzeczą słuszną i niema się czemu dzi­
wić w obec tego, że na 609 członków Tow. roln. 
okręgowych, tylko 203 pismo prenum erow ało! Kto może 
dać 4 złr. ten  i 6 złr. dać może; liczniejsza niż dotąd 
p renum erata uwolni Tow. roln. okręgowe in corpora 
od dopłaty, a K om itet Tow. roln. krakow skiego od 
ciężaru pokrycia ostatecznego niedoboru. W ydawnictwo 
„Tygodnika„ nie je s t przedsiębiorstw em , o korzyściach 
mowy tu być nie może, rachunki byw ają składane pu­
blicznie walnemu Zgrom adzeniu Tow. roln. k rakow ­
skiego — więc je s t ono sprawą ogółu.

Życzenie p. F . Sz. żeby „Tygodnik" podejmował 
sprawy naszego rolnictwa je s t słusznem ; spełnienie 
tego życzenia zawisło jednak  jedynie od dostarczanego 
R edakcyi m ateryału  od rolników; m iejmy nadzieję, że 
spełnią to zadanie w roku bieżącym .

Co w sz. korespondencyi ma znaczyć życzenie 
bezstronności? — tego pojąć zbyt trudno, bo w całym  
ubiegłym  roczniku, stronności dopatrzyć się nie mo­
żemy.

„Tygodnik", organ Tow. roln. krakow skiego, n ie­
jednokrotnie wzywał wszystkich do pracy, m ającej na 
celu dobro ogółu; dla wszystkich jego łam y o tw arte  — 
gdzie tu  ta  stronność?

Jeżeli zaś Redakcya, a rty k u ł jak i poprawi lub go 
nie umieści, to musi mieć do togo słuszne powody 
i ztąd nulla ira  m iejsca mieć nie powinna.

„Starża".



6 T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y .

W iadomości literackie.
(Ag.) W n iez ad łu g im  czasie spodziewać się należy 

ukazan ia  się w całości na  w idoku publicznym b a r ­
dzo w ażnego dzieła ,  k tó re  będzie  mogło śmiało iśc 
w zawody z lepszem i odnośnemi dzie łam i l i te ra tu ry  
obcej. J e s t  to dzieło Dr. T adeusza  Kowalskiego, które 
się dotąd  d ru k u je  ty lko cząs tkam i w m a leńk iem  p i­
sem ku ,  w ychodzącem  pod napisem  „ K u ry e r  R o ln iczy“ 
ja k o  doda tkow e czasopismo przy obszernej „G azecie  
Rolniczej “ , przeznaczone dla czysto p rak tycznych ,  mniej 
naukow o w ykszta łconych  ro ln ików , m ianowicie dla 
u rzędników  gospodarczych. Czy ta k ie  dzieło , j a k  p. 
K ow alsk iego , pisane pod ty tu ł ,  ni „G łów ne zasady  go ­
spodars tw a w iejsk iego",  a  opiera jące swoje tw ie rd z e ­
n ia  i w ywody p rzeważnie  na  naukow ych  zasadach ,  
dość je s t  i będzie p rzys tępnem  dla czytelników „Ku- 
r y e r a “ w s w e j ' formie i czy nie za b ie ra  te m  raczej 
m ie jsca  m nie jszym  rozpraw kom , o sp raw ach  do tyczą­
cych  now ych zdobyczy na  polu p rak tyczno-ekonom i-  
cznem, do ja k ic h  przecież nie b ra k  m a te ry j ,  o tem  
nie naszą  rzeczą  tu ta j  p rzesądzać ;  w olimy raczej za ­
znaczyć, że dzieło p. K ow alskiego, o ile z d o tychcza­
sowych cząs teczek  mogliśmy zrobić sobie w yobrażenie ,  
t r a k tu je  p rzedm io t swój bardzo poważnie; p rzechodząc 
g łów ne podstaw y gospoda rs tw a w loiczuem nas tępstw ie ,  
nie pozostaw ia żadnego p rocesu  i ob jaw u  bez w łaściwego 
objaśn ien ia ,  pos ługu jąc  się w danym  razie rezu l ta tam i 
analiz i s tacyj dośw iadczalnych, a przy pojedynczych  
p łodach  w ykazu je  każdego n a tu rę  fizyologiczną, sk ład  
z ia rna  i s łomy, a w m ia rę  tego po trzebę  w łasności 
ziemi i pognoju  oraz i stosownej up raw y ,  a dalej za ­
s tanaw ia  się szczegółowo i g run tow nie  nad  siewem 
ziarna i p ie lęgnow aniem  zasiewów, również nad  cza­
sem i sposobem zbioru  i t. d. Czy czy ta jąc  swego 
czasu dzieło w całości, nie dopatrzym y ja k ic h  stron 
u jem nych  i nie będziemy zmuszeni z obow iązku  recen ­
zen ta  zwrócić na  nie uwagi,  t rudno  dziś p rzew idzieć ,  
w każdym  raz ie  pow itam y je  z radością, ja k o  cenny 
p rzyczynek  do ubogiej l i te ra tu ry  rolniczej naszej,  a ja k o  
tak ie ,  pozwalam y sobie j e  naprzód  zapow iedzieć czy­
te ln ikom  „ T y g o d n ik a 11.

Rozmaitości.
Japońska rze p a  śc ierniskowa „D aicon“. F ra n c u sk ie  

doniesienia w ychw ala ją  odmianę rzepy  ścierniskow ej, 
up raw ianej  w Japonii,  a  sprowadzonej w r. 1874 do 
ogrodu ak l im atyzacy jnego  w L u x e m b u rg u  (w Paryżu) .  
T e n  g a tu n ek  rzepy  m a  p rzewyższać inne dobrocią 
sm aku  na u ży tek  b y d ła  i obfitością plonu. N a d a je  się 
najlepiej dla g runtów  suchych i lekk ich ,  w y m ag a  j e ­
d nak  przez g łę b o k ą  o rkę  należycie  spulchnionej ziemi.

Z asiana  z początk iem  S ierpnia ,  może już  być  w yb ie ­
r a n ą  na  początku  Paźdz ie rn ika .

0  Ś c ió łc e  torfowej podaje  S towarzyszenie pó łno­
cno n iem ieckich  fab rykan tów  nas tępu jące  uwagi: „Blizko 
cztero le tn ie  doświadczenie w ykazało ,  że 2 do 2 1/2 k i ­
logram a ściółki torfowej dziennie n a  jednego  kon ia  
wTystarcza ,  aby  s ta jn ie  u trzy m ać  w czystym  stanie. Na 
jednego  konia po trzeba  za tem  przez rok  około 700 do 
900 lcilgr. ściółki torfowej,  co czyni licząc po 3 m. 
za 100 k i lg r . , 21— 27 m., gdy na tom ias t  śció łka s ło ­
m ą  kosz tu je ,  licząc najm nie j  po 3>/2 kilgr. dziennie, 
czyli około 1250 kilgr. n a  rok, a 100 kilgr.  po 5 m., 
około 68 m. P om inąw szy  tę  znaczną oszczędność, 
u trzym uje  się w s ta jn i przy  ściółce torfowej czyste 
powietrze, wolne od wyziewów, zw ie rzę tom  szkodli­
wych, a lbowiem  to rf  pow strzym uje  u la tn ian ie  się am o­
niaku. Konie chę tnie się k ła d ą  do spoczynku i ła tw ie j  
tr zy m a ją  się czysto. T o r f  konserwuje, kopy ta ,  ponie­
waż pomiędzy' p ręgam i n ie osadza się wilgoć. Z a p o ­
biega zupe łn ie  parchowi w pęc inach  (grudzie). D la 
ro ln ika  przynosi śc ió łka  torfowa tę  nieocenioną k o ­
rzyść, że pochłan ia  gnojów kę, przez co pozostaje ona 
w nawozie. K an a ły  i pompy do gnojowki s ta ją  się 
zbytecznemi. W  w ielu m ie jscach  używ aną byw a śc ió ł­
ka  torfowa do desinfekcyi k loak  i p isoarów ; w B run-  
św iku i M a g deburgu  z n ak a zu  policyi. P rz ez  użycie 
ściółki torfowej na  ten cel, zysku je  się bardzo cenny 
nawóz na rolę. R ów nież  używ aną  byw a śc ió łka  torfowa 
do p rzezim ow ania  owocu i ziem niaków , do p rzy k ry w a­
nia t ru sk aw e k  w m ie jsce  g a rb n ik a ,  do izolowania lodu 
w lodowniach i t. p . “

Karmienie b y d ła  pociągowego. D ośw iadczen ia  D r.  
O. K elne r’a  w H ohenhe im e  oraz E m ila  W o l f f a  i prof. 
F u n k eg o  w y k a z a ły :  1. że jeże l i  bydlę nie używ ane do 
żadnej p racy ,  ani nie n ab ie ra  m ięsa , ani nie chudnie ,  
a za tem  pozostaje  w tym  sam ym  stanie , na tenczas  
praw ie  połow a każdej dalszej racy i  paszy bezazotow ej 
idzie na  korzyść siły p o c iągow ej; 2. że przy zby t  m a ­
łe j racy i paszy  bezazotow ej w s tosunku  do w ym aganej 
p racy , byd lę  absorbu je  najp rzód  swoj w łasny  tłuszcz, 
a  po tem  dopiero nas tępu je  ro zk ła d  b ia łk a  organicznego. 
Z te g o -w y p ły w a ,  że gdy się b y d ła  pociągowego u ży ­
wa do ciężkiej p racy ,  np. p rzy  up raw ie  wiosennej i 
je s ienne j ,  w tedy  pow iększona b yć  w inna zaw artość 
węglowodanów w paszy, nie zaś m a te ry j  proteinowych. 
W  każdym  razie  je d n a k ż e  wzmocnię ta k że  należy  do­
d a tek  proteiny. N ależy  za tem  w ta k ich  razach  daw ać 
owies, kuk u ru d zę  lub m ą k ę  ryżow ą, a nie śró tow any 
bób lub wykę.

Z atrucie  solą kuchenną.  W y p a d e k  ten  zauważono 
u s iedm nastu  świń, k tóre  o trzym ały  poprzedniego dnia 
mocno osolone odpadki z fab rykacy i  pszennego k ro ­
chm alu .  Chore zw ierzęta ,  z k tó rych  jedno  padło  a  sze- 
śnaście t rze b a  by ło  zabić, ok azy w ały  boleści b rzucha,  
chęć do u rynow an ia  i senność ; u wielu zaś sz tuk  zau-
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ważono b iegunkę, osłabienie  k rzyża  i kurcze. S ekcya  
o d k ry ła :  p łynną  czarną  k rew , różow aw o-żółte  serum  
w jam ie  brzusznej i osierdziu, p rzekrw ien ie  serca, 
opuchniętą  i brunatno-różowo zabarw ioną  b łonę  śluzo­
wą żo łądka  i k iszek , p rzekrw ien ie  mózgu i błon mó­
zgowych, oraz sk rzep t k rw is ty  w błon ie  pajęczej.

S a le t r a  h ili jska j e s t  gw ałtow ną trucizną dla owiec. 
W  pew nem  dom inium  n a  Szlązku leża ły  na  bojewicy 
w stodole dw a worki ze sa le t rą  hili jską , zaw ierające  
około 3 centr .  tej soli. O bok  sta ło  350 sz tuk  owiec, 
k tó re  wychodziły  n a  bo jew icę  i l iza ły  worki. Z tej 
ilości zdechło nas tępn ie  w p rzec iąga  8 godzin sz tuk 
71. W sze lk ie  zadaw ane środki le k a rsk ie  pozos ta ły  bez 
sku tku .

Dzikie świnie z Borneo. I n s ty tu t  rolniczy przy  u n i­
w ersytecie w H all i  o trzym ał we W rz eśn iu  z. r. je d n ę  
parę dzikich świń z Borneo, po raz  p ierw szy  w ogóle 
do E uropy  przywiezionych. Są ono bardzo żywe, ko­
loru ciemnoszarawego z ja śn ie jszą  p ręgą  w zdłuż g rzb ie ­
tu ;  od naszej eu ropejsk ie j dzikiej świni nieco dłuższe, 
pod innym zaś w zględem , zw łaszcza co do budow y 
głowy do niej zbliżone. J e s t  rzeczą  n iewątpliwą, że 
od zwyczajnej dzikiej świni (sus scrofa) pochodzi n a ­
sza eu rope jska  świnią domowa. N a tom ias t  nie je s t  
znana p ierw otna form a indyjskiej świni domowej, od 
k tórej przez  krzyżowanie  z eu ro p e jsk ą  pochodzą sz la­
chetne rasy  angielskie. D zik ie  świnie z Borneo spro­
wadzone, posłużą  do badań  n ad  pochodzeniem  indy j­
skiej świni domowej.

W pow iec ie O patowskim  odkry to  wyborow ą glinkę 
ognio trw ałą .  W łaśc iw ie  m ówiąc, nie je s t  to odkrycie; 
że się tam  zna jdow ała ,  w ie k ażd y .  Z a  dobrych cza­
sów w okolicy O patowskiej kw itło  g a rncars tw o ;  gliny 
nie po trzeba  ta m  szukać ,  ca ła  O patow szczyzna je s t  
w glinach. W  k aż d y m  raz ie  w iadom ość o owem „od- 
k ry c iu “ może da  bodźca do ja k ie g o  p rzedsięb iorstw a 
przemysłowego.

Z a s to so w a n ie  o d ś r o d k o w c a  do  p ł u k a n i a  m a ­
s ł a .  Z w yk łe  wyciskanie i p łukan ie  m asła ,  C arber ia  za­
stępuje  dzia łan iem  m achiny odśrodkowej, z dziurkow a­
nym  bębnem , w yłożonym  w ew nątrz  płó tnem. Masło 
k ładzie  się do takiego b ę b n a  na tychm ias t  po zrobieniu. 
P rz y  szybkim  ru ch u  obro tow ym  m a ś la n k a  odchodzi 
przez otwory b ę b n a  na  zew nątrz .  W strzyk iw an ie  zimnej 
wody przyśp iesza  oddzielenie m aślanki.  G dy  z m achiny 
odpływ a zupe łn ie  czysta  woda, w s trzym uje  się je j  do­
p ływ  i o b rac a  jeszcze przez czas ja k iś  bęben  dla w y ­
dalen ia  pozostałej w m aśle  wody. W  ten  sposób o trzy ­
m u je  się dobrze osuszone masło, k tó re  je s t  ściślejszem 
i trwalszem , niż w zw ykły  sposób p łukane .  J a k  twierdzi 
C a rber ia ,  p łukan ie  m ach iną  odśrodkow ą w p ływ a także 
dodatnio na  ba rw ę  i sm ak  m asła .

R O L N IC Z Y . 7

W iadom ości handlow e.
K raków  13/1. za 100 klg. Pszenica biała od 8 do 8 50 ; 

żółta od 7-90 do 8-30; czerwona od 8-— do 8 '60. Żyto 
od 7-10 do 7'40. Jęczmień od 6 '75 do 7 75. Owies od 
6'75 do 7-10. Kukurudza od 6 80 do 8-25. Groch od 9 ’—  
do 11-25. Fasola od 10-— do 13/25. W yka od 5\50 do 
5-75. T a tarka  od 7-75 do 8 ’25. Proso od 7 -— do 7-50. 
Rzepak zimowy od 12-25 do 12-75. Koniczyna czerwona 
od 35-— do 45-— ; biała od 4 5 - — do 6 0 -—. Tymotka 
od — ■ -  do — • — . Łubin niebieski od — •— do •— •— ; 
żółty od — •—  do — . Mąki w młynach od Nr. 9 do
do Nr. 0, od 7-40 i 8-40 do 17-60 i 18-60. Mąka czerwona 
5-— . Otręby od 4-20 do 4'40. Spirytus z opłatą na 
95" Tral. liektoliter złr. 53-85. Okowita z opłatą na 
75° Tral. liektoliter złr. 51-85.

Lwów 9/1 za 100 klg. Pszenica od 7-25 do 7-50. 
Żyto od 6-25 do 6-50. Owies od 6- - do 6-25. Jęczmień 
od 6-50 do 7-50. Rzepak od 11-50 do 12- — . Groch od
5-75 do 9 - — . W yka od 4-50 do 6- —. Bobik od 5 ’50 do
6-25. T a ta rka  od 6-50 do 7-75. -Kukurudza od 5'25 do 
6-25. Koniczyna czerwona od 40-—  do 48-— ; biała od 
50-— do 60-— ; szwedzka od 50-— do 65-— . Chmiel 
za. 50 klg. od — •— do — • —. Spirytus za 10.000 litr. 
pret.  od złr. — •— do —

T arnopol 14/1. za 100 klg. Pszenica żółta od 6-25 
do 6-75., czerwona od 6-75 do 7-25., biała od — •—  do 
— •— . Żyto od 5'80 do 6-— . Jęczmień od 5-50 do 6-75. 
Owies od 5 - — do 5-25. Groch od 8-—  do 11-50. Fasola 
od 6-—  do 10-— . W y k a  od 4 - - -  do 5 ‘— . Kukurudza 
od — ■ do — ■— . Proso od 5-60 do 6-75. T a ta rk a  od
6-— do 6-50. Ziemniaki od 2-— do 2-80. Siano od 1-80 
do 2-— . Słoma od — -60 do — -90. Spirytus gotowy 1 lie- 
k to li ter  28-— złr.

P rzem yśl 9/1. za 100 klg. Pszenica żółta 8-— . 
czerwona 7-50., biała — •— . Żyto 6-50. Jęczmień od 6- — 
do 6-50. Owies — -— . Groch — •— .F aso la  — •— . Kuku­
rudza •— •— . Proso — ■— . Tatarka  — •— Rzepak — •— . 
Koniczyna — •— . Ziemniaki — •— . Słoma 1-25.

Rzeszów 13/1 za 100 klg. Pszenica od 7-50 do 
8-— . Żyto od 6-75 do 7-— .Jęczmień od — •— do 7-20. 
Owies od — •— do 7-—-. Groch od — •—  do 9-— . Fasola 
od 8-50 do 9'50. W y k a  od 5-40 do 6-— . T a ta rka  od 
— •— do 11-— . Rzepak od — •— do — •— . Okowita od 
13-— do 13-25. Otręby od 4"10 do — ' —.

T a rn ó w  13/1. za 100 klg. Pszenica od 7-30 do
8-10. Żyto od 6-50 do 7-— • Jęczmień od — • — . do — • — 
Owies od 6-—  do 6-40- Groch od — • — do — ■— . Bób 
od — •— do — •— . T a tarka  od — •—- do — •— . Proso 
od — •— do — •— . Kukurudza od — •—  do — •— Zie­
mniaki od 2-40 do 2-60. Rzepak od — •— do — •— , 
Koniczyna od 35-—  do 45-— . Siano od 2-—  do 2-10. 
Siano z koniczyny od 2'80 do 3-— . Słoma od 1-60 do 
1-80. Okowita za 1 l i t r  — -56. Masło za 1 klg. od — -75 
do — -85.

Wiedeń 13/1. Za 100 klg. Pszenica od 7-25 do
9-40. Żyto od 7-05 do 8-50. Jęczmień od 6-—  do 10-75, 
Kukurudza od 6-20 do 7-70. Owies od 6-80 do 7-50. 
T a ta rka  od 6-50 do 7-25. Rzepak od 12-50 do 12-75. 
Fasola od 9 -— do 12-50. Groch od 8-—  do 12-— . Socze­
wica od 11-—  do 18-— . W yka  od 7-—  do 7-25. Proso 
od 7-—  do 7-50. Koniczyna od 45-—  do 55-— . Siemie 
lniane od 13-25 do 13-75. Siemie konopne od 14-60 do 
15-25. Spirytus za 10.000 lit. pret.  od złr. 26-62 do 26-75.
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W rocław  13/1. Za 100 klg. Pszenica biała od 14-70 
do 16-— M. żółta od 14-00 do 15-80 M. Żyto od 13-— 
do 13*60 M. Jęczmień od 12-—  do 14-80 M. Owies od 
12-40 do 13-30 M. Groch od 13-—  do 17-50 M. W yka 
od 12-— do 13-50 M. Fasola od 15-80 do 18-50 M. 
Łubin żółty od 7-50 do 8-30 M. niebieski od 7-20 do 
8-10 M. Kukurudza od 12'80 do 13-60 M. Rzepak 
od 22-50 do 24-— M. Siemie lniane od 20-— do 24-— M. 
Siemie konopne od 20-50 do 22-50 M. Koniczyna czer­
wona od 60'—  do 8 8 '— M. biała od 80-—  do 124- M. 
Tymotka od 34-— do 40-— M. Spirytus za 1 liktl. od 

do 39-80 M.
Nafta za 100 klg. amerykańska od 24-75. do 25-—.; 

galicyjska od 22-25 do 23-50.; rosyjska od 9-—  do 9-15. 
Olej cesarski Nr. 00 z dystylarni w Libuszy koło Gorlic 
27-25.

G i e ł d a  za 100 rubli płacą złr. 128- -  żądają złr. 128-75 
„ „ „ marek „ „ 60-— „ „ 60-60

Koszta transpor tu  za 100 klg. w pełnym wa 
gonie wynoszą: z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ct. 
do Lwowa 96 c t . ; do Wrocławia 1 m. 48 fn. z Rze 
szowa do Krakowa 0-542; do Wiednia 1'44; do Wrocła 
wia 2 m 18 fn.—

Zaprenumerowało „Tygodnik“ do I5a° Stycznia
Na 37 członków Tow. roln. okręg w Bochni 2
,, 77 77 11 I'! 77 „ Brzesku 6
„ 50 11 11 11

„ Jaśle 5
77

, 95 11 11 11 77 „ Krakowie 5
„ 46 11 11 11 77 „ Mielcu 2
„ 48 11 11 11 77 „ N. Sączu 3
„ 70 11 11 11 77

„ Rzeszowie 2
„ 60 11 11 W 77 „ Tarnowie 5
„ 60 11 11 77 11

„ Wadowicach 8
„ 66 11 11 11 11

„ Wieliczce 8
Na 609 11 11 11 11

46

Nienależacycli do Tow. roln. okręg, prenumeratorów' 44
Razem 90

OGŁOSZENIA.

nabyte za subwencyę ministeryalną, odstępować będzie Komitet 
Tow. roln. krakowskiego Radom powiatowym, Towarzystwom roln. 
okręgowym i włościanom na użytek własny, po 16 złr. 50 ct. 
w. a. za worek czyli korzec; a po 5 01 /2  ct. za 1 garniec (dawnej 

miary). (1 — 3).

„ R O L N I K 6 6

tygodnik dla gospodarzy w iejskich , organ urzędowy 
c. k. galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego, w y­
chodzić będzie, ja k  dotąd, w sobotę każdego tygodnia.

P rzed p ła ta  na czasopismo wraz z przesyłką po­
cztową wynosi w państw ie austryackiem  rocznie 4  złr., 
półrocznie 2 złr. w. a., w W . k. Poznańskiem  3 talary.

Administracya „Rolnika14 we Lwowie Ulica Cło- 
wa, Nr. 3. ( D 3 )

Przyrodnik,
dwutygodnik popularny, jedyne tego rodzaju pismo na cała Pol­
skę, poświęcone sprawom przyrodniczym, wychodzi 1-go i lo-go  
każdego miesiąca w Tarnowie pod redakcya prof. Zygm. Mora­

wskiego już rok  piąty.
Prenumerata, którą przesyłać należy do drukarni  J. Pisza 

W Tarnowie wynosi w Austryi rocznie 2 złr. 70 c. półrocznie 
1 złr. 45 c n t , w Królestwie rocznie 3 rs., półrocznie 1 rs. 60 
kop. w Niemczech rocznie 6 m., półrocznie 3 m. — Ogłoszenia 
5 cnt. od wiersza drobnym drukiem. Roczniki kompletne od r. 
1881 są do nabycia tamże po cenach zniżonych 2 złr. w. a. 
(■= 2 rs. =  4 m ).
    ( 1 - 6 ) .

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 V2 

mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morg. w 3ch folwarkach a w szcze­

gólności :
l a s u ................................... 464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. S e k re ta rz  Tow. roi. krak.

W skutek ukończenia mostu na Dunajcu
są  do sprzedania:

dwa promy duże i lina druciana
(210 metrów długa, 33 mm. gruba)

Zgłosić się do Zarządu dóbr M elsztyńskich w Za­
kliczynie. ( 1 ‘3 )

Majątek do sprzedania
od miasta powiatowego znaczniejszego 12 kilometrów, od kolei 
2 kilometry — Droga bita powiatowa o 200 sążni, dojazd do 
niej, jak wszystkie drogi na gruncie dworskim drzewami owoco- 

wemi łub żywym płotem wysadzony.

Gruntu ornego, przeważnie pszennego w połowie odreno- 
wanego 300 morgów, łąk 40 morgów.

Lasu w dobrym stanie, okopanego i rogatkami zamknię­
tego 300 morgów.

Majątek kompletnie i doskonale urządzony i świetnie za­
budowany — Budynków 31. Spichlerz pod blachą, budynki pize- 
znaczone na gorzelnie gotowe. Pałac na ukończeniu (za 26.000 złr.)

Karczmy 2 czynią z dodatkiem 3 morgów 600 złr. C egiel­
nia, młyn i piła.

Majątek doskonałe zaokrąglony i odgraniczony, sporow
żadnych. . .

Cena 150.000 złr. — na liypotece nie ma nawet pozyczlu
Towarzystwa kredytowego.

Bliższych szczegółów udzieli H. L.
Sekretarz Tow. roln. krak.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. -  Druk WŁ L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.
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Spraw ozdanie z czynności T ow arzystw a Rol­
niczego okręgow ego w W ieliczce, przez p rze­
ciąg la t  4 . t. j. od początku  jego istn ienia aż 

po dzień 30. C zerw ca 1884 r.

Za inicyatywą Komitetu Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego, zawiązało i ukonstytuowało się Towa­
rzystwo rolnicze okręgowe w W ieliczce, w dnia 27 
Kwietnia 1880 roku.

Wybrano Prezydyum i Komitet, początkowo z trzech, 
następnie z czterech Członków złożony — przyjęto za 
wynagrodzeniem rocznem , urzędnika do prowadzenia 
manipulacyi, mającego biuro, w lokalu Rady powiato­
w ej, w którem także i ogólne odbywają się zgroma­
dzenia.

Od dnia założenia swojego po dzień 30 Czerwca 
r. b. odbyło Towarzystwo Z e b ra ń  o g ó ln y ch  j e d e ­
n a ś c ie ;  komitet zgromadzał się ra z , dwa a czasem 
według potrzeby i trzy razy, pomiędzy jednem a dru- 
giem Zgromadzeniem ogólnem, załatwiając uchwały 
ostatniego, a przygotowując m ateryał do obrad nastę­
pnego Zgromadzenia.

Protokóły obrad Zgromadzeń ogólnych, na któ­
rych zwykle , delegat Komitetu Krakowskiego, bywał 
obecnym — wykazując działalność i zajęcia Towarzy­
stwa — protokóły te ,  złożone są w biurze Tow. oto 
ich streszczenie.

Przedewszystkiem zajęło się Towarzystwo uchwa­
leniem swojego statutu, w ramach przez Towarzystwo 
rolnicze krakowskie dla Towarzystw okręgowych po­
stanowionych ; uzyskawszy potwierdzenie statutu, wy­
drukowano tenże kosztem Towarzystwa i rozesłano go 
wszystkim onegoż Członkom.

Uchwalono jednorazowo 2 złr. wpisowego i ro­
cznie po 4 złr. wkładki, od każdego Członka Towa­
rzystwa do kas Tow. składać się mającej.

Kasę Towarzystwa i jego rachunki ma pod sobą 
uproszony przez kolegów Członek K om itetu ; wy­
datki bieżące uchwala Komitet, znaczniejsze zaś na 
jego przedstawienie, Zgromadzenie ogólne, które wybie­
ra co roku z pośród siebie komisyę rachunkową, która 
zbadawszy rachunki całoroczne i stan kasy, przed­
stawia zestawienie onych Zgromadzeniu, wnosząc pod 
jego uchwałę udzielenie absolutoryum dla Komitetu; 
zestawienia te do odnośnych bywają dołączane proto­
kółów, zestawienie zaś onychże z czterech lat ubie­
głych w końcu niniejszego sprawozdania, dołączone.

Towarzystwo podzieliło się na sekeye, a miano­
wicie: na administracyjną, 

hodowlaną, 
rolniczą, 
technologiczną i
doradczą. Tej ostatniej zadaniem badanie

gospodarstw, udających się do niej po radę Członków 
Towarzystwa; udzielanie im wskazówek do podniesienia 
intratności zbadanych gospodarstw; przedstawianie 
niezbędnych, do tego celu wiodących melioracyi i środ­
ków do przeprowadzenia tychże. Rady tej sekcyi atoli, 
oprócz jednego Członka Towarzystwa?, na którego wnio­
sek sekeya owa ukonstytuowaną została, nikt inny 
dotąd nie zasięgał.

Ra przedstawienie S e k c y i a d m in is tr a c y jn e j  
polecono Członkom Tow. ułożone przez nią formularze 
rejestrów gospodarczych, dla pojedynczych folwarków 
i oddano je  na własność Krakowskiej firmie „Kutrzeba 
i Murczyński", która się zobowiązała wydać je  i sprze­
dawać pojedyncze egzemlarze, o 15 %  niżej ceny 
sklepowej, C z ł o n k o m  T o w a r z y s t w a .

Ułożono, po przeprowadzeniu wyczerpującej nad 
tym przedmiotem dyskusyi, formularze kontraktów 
dla parcellowego wydzierżawienia gruntów, przyczem 
Towarzystwo przeciw takiemu wydzieżawieniu najka- 
tegoryczniej się oświadczyło, dopuszczając je  tylko 
w nadzwyczajnych wypadkach.

Starano się o założenie w biurze Towarzystwa 
pewnego rodzaju biura informacyjnego dla gospodarzy 
powiatu, tak co do notowania cen produktów, wiadomo­
ści o pojedynczych tranzakcyach, jakoteż uwiadomienia 
podaży i zbytu przedmiotów i produktów gospodarskich; 
starania te dotąd okazały się bezskutecznemi.

Znoszono się z miejscową Radą powiatową 
w rzeczach dróg, tak powiatowych, jak  i gminnych. 
Naradzano się nad sposobami, zakładanin spółek m e­
lioracyjnych. Z tych jedna to jest spółka drenarska 
weszła w życie, a chociaż dotąd widocznych nie wy­
dała owoców, to jest wszelako nadzieja, iż w niedłu­
gim czasie działalność tej spółki się rozwinie.

Przystąpiono do petycyi o ograniczenie wolności 
dzielenia gruntów włościańskich.

Uchwalono popierać w miejscu właściwem przyj­
ście do skutku ustawy krajowej o przymusowem tę ­
pieniu kanianki, ostów i innych szkodliwych chwastów.

Uzyskano dla Członków Towarzystwa obniżenie 
przedpłaty na „Rolnika lwowskiego11; ogłoszono takież 
obniżenie abonamentu Gazety rolniczej Warszawskiej 
wraz z wychodzącym przy tejże Kuryerem rolniczym, 
polecając mianowicie tego ostatniego, bacznej uwadze 
Członków Towarzystwa.

W ysełano Delegatów tak  na ogólne Zgromadze­
nia do Krakowa, jak  również na poszczególne wezwania 
Komitetu Towarzystwa Krakowskiego.

Ofiarowano Towarzystwu rybackiemu Krakowskie­
mu, a specyalnie filii onegoż Bocheńskiej, jako naj­
bliższej naszego okręgu, kwotę 10 złr. tytułem  jedno­
razowego datku na cele Towarzystwa i postanowiono 
wpisać Towarzystwo rolnicze okręgowe W ielickie, na 
stałego Członka Tow. rybackiego z wkładką roczną: 2 złr.
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Przystąpiono do zawięzującego się we Lwowie 
Tow arzystw a leśnego „Sylw an“, jako Członek z w kładką 
roczną: 4 złr.

Przystąpiono do starań  podejmowanych celem 
modyfikacyi ustaw y o zapobieganiu zaraźliwym choro­
bom bydlęcym.

Zastanaw ianossię nad sposobami i robiono kroki 
w celu w nnalezienia i uzyskania źródeł taniego i od­
powiedniego kredytu  melioracyjnego.

W  roku  1881 po wyznaczeniu przez rząd term inu 
do wnoszenia ostatecznych reklam acyj od wymierzonego 
podatku gruntowego, chcąc przyjść właścicielom  g ru n ­
tów w Powiecie z pomocą, na rzeczyw istej znajomości 
przedm iotu o p a r tą , założono Biuro reklam acyjne dla 
Pow iatu W ielickiego, którego prow adzenia podjęło się 
dwóch Czonków Tow arzystw a z obyw atelską praw dzi­
wie gorliw ością; biuro to, w ułożeniu reklam acyj po­
datkow ych znakom ite Pow iatow i oddało usługi.

Starano się usilnie o założenie Tow arzystw a 
Ochrony własności ziem skiej dla okręgu W ielickiego. 
Przeprowadzono w yczerpujące nad tym  przedmiotem 
narady, pierwotnie na ogólnych Zgrdm adzeniach T o­
warzystwa , następnie zaś na osobnych w tym  celu 
zwołanych zebraniach. Przedyskutow ano i uchw a­
lono sta tu t założyć się m ającego Tow arzystw a ochrony 
własności z iem sk ie j; zebrano podpisy na udziały 
przystępujących do tegoż Tow arzystw a C złonkow ; 
podpisy te , nie o w ielką kwotę nie dosięgły statu tem  
oznaczonej minimalnej summy dziesięciu tysięcy z łr ., 
od zebrania której rozpoczęcie działalności Tow arzystw a, 
zależnem być m iało. Rzecz nie przysza do sk u tk u ; 
nie m iejsce b a d a ć , dla jak ich  powodów ; to pewna, 
że nie z winy K om itetu naszego Tow arzystw a założe­
nie tam tego inicyującego.

S e k c y a  h o d o w l a n a :

Zdaw ała sprawę o najw łaściw szych dla Pow iatu 
W ielickiego rasach bydła.

Przedłożyła  w ypracowany przez się przepis naj­
odpowiedniejszego żywienia cieląt, ja łow nika i zimo­
wego karm ienia krów dojnych. T abele te  w skutek 
uchw ał Zgrom adzenia ogólnego, kosztem  Tow arzystw a 
odbite, Członkom jego rozesłane zostały.

W ypracow ała sprawozdanie i opiniję o projekcie 
ustaw y dla podniesienia chowu bydła  w Galicyi. — 
W ypracow ała instrukcyę dla stacyj buhai, z subwencyi 
m inisteryalnej zaprowadzanych.

P rzed łożyła  rzecz o najwłaściwszem  obchodzeniu 
się z nab ia łem ; o użyciu najodpow iedniejszych naczyń 
m lecznych; o środkach i sposobach korzystnego sp ie­
niężenia przerobów nabiałow ych. P rzedstaw iła  rzecz 
o stajniach zarodowych, z subwencyi m inisterstw a ro l­
n ictw a zakładanych. Jedna tak a  sta jn ia , rasy  gór­
skiej P inzgau znajduje się w Powiecie w Dobranowi- 
cach. P rzedstaw iła  rzecz o subwencyach m inisteryalnycli

na zakładanie stacyj buhai i prem iowanie byd ła  w ło­
ściańskiego.

N a je j przedstaw ienie przystąpiło Towarzystwo 
dó starań  o uchylenie szkodliwego system u piętnowania 
bydła  w pasie granicznym , k tóre  to spoinie podjęte 
staran ia , ja k  wiadomo, pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem .

Tu. nadm ienić w y p ad a , iż w r. 1881 wysłany 
przez M inisterstwo rolnictwa do Galicyi, celem zbada­
nia stosunków hodowli bydła w tym  k ra ju , profesor 
H e c k e , objeżdżał w dniu 11 Sierpnia tegoż roku, 
nasz Pow iat.

Gdy pan profesor, m ając czas ograniczony, dla 
Pow iatu tutejszego mógł tylko jeden  dzień poświęcić, 
K om itet naszego Tow arzystw a obwiózł go z Niegowici 
przez N iewiarów, Szczytniki i Sledziejowice do Bie- 
rzanow a; s ta ra ł się obznajomić go nietylko ze 
stosunkam i dosyć w tych miejscowościach rozwiniętej 
i pedniesionej hodowli u w iększych w łaśc ic ie li, ale 
zgrom adził na pewnych punktach- znaczne ilości bydła  
włościańskiego tych okolic, aby umożebnić panu pro­
fesorowi przegląd onego i rozpatrzenie się, w jak im  
k ierunku użytą być m a pomoc rządowa dla sk u te ­
cznego podniesienia tej w ażnej gałęzi gospodarstwa.

N a Zgrom adzeniu ogólnem w dniu 3 L ipca  1882 r- 
odbytem , by ł obecnym jako gość, H rab ia  Otto Diirck- 
h e im , który zajm ując się specyalnie spraw ą produkcyi 
przerobu i zbytu nabiału, zwiedzał z polecenia M ini­
sterstw a rolnictw a, Niemcy, F ra n c y ę , H o lan d y ę ; A n­
glię i S zw ajcary ę , dla badania tej spraw y; a objeż­
dżając obecnie w tym że samym celu G alicyę, p ragnął 
wejść w zetknięcie z producentam i nabiału , co też 
w kilku  m iejscowościach, mianowicie na wystawie w tym 
roku w Przem yślu  odbytej, uskutecznił. Będąc zaś 
w te j okolicy, skorzystał ze Zgrom adzenia ogólnego 
naszego Tow arzystw a i podczas niego udzielił Człon­
kom jego cennych swych spostrzeżeń i w skazów ek, 
zachęcając oraz do przystępow ania do organizowanej 
przezeń wielkiej spółki wywozowej dla austryackich 
przerobów nabiałow ych. — Ze względu, że produkcya 
nabiału  w naszym k ra ju  nie doszła jeszcze do tego 
rozwoju, któryby zbyt je j u trudniał, potrzeba tego ro­
dzaju spółki czuć się jeszcze u  nas nie d a je ;  dla 
tego też Zgrom adzenie przyjęło ze szczerem  podzięko­
waniem  wywody nader symtycznego gościa, nie mogąc 
z nich na razie bliżej korzystać.

S e k c y a  r o l n i c z a :
Zdaw ała sprawę o najracynalniejszych sposobach 

przysparzania paszy produkcyi rozm aitych rodzajów 
koniczyn i m ięszanek , upraw y buraków  i końskiego 
zębu, dołowania kukurudzy itd. Sprawozdanie to w sk u ­
tek  uchw ały Zgrom adzenia w osobnej odbitce Człon­
kom Tow arzystw a rozesłanem  zostało.

P rzedstaw iała  dalej rzecz o najw łaściw szych spo­
sobach obchodzenia się z nawozem, o korzystnej
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zamianie niektórych ról na łąk i sztuczne; urządziła 
w reszaie , po jednem  z ogólnych Zgrom adzeń, m iano­
wicie dnia 3 L ipca 1882 roku, spoiną wycieczkę na 
bliskie W ieliczki pola Zabaw y, której w łaściciel Dr. 
Stanisław  N iedzielski, ofiarował pole na odbycie prób 
narzędzi ro ln iczych , k tóre na ten  cel przez niektóre 
firmy Krakowskie j a k : M ikuckiego (Clayton & Schu- 
telw orth), Zieleniewskiego i inne na miejsce dostawione 
zostały. P ługi Sack’a powszechne zyskały uznanie, 
a kilka takich pługów na m iejscu zakupionych zostało.

, S e k c y a  t e c h n o lo g ic z n a  znaku życia nie dała, 
może z tego powodu, że okrąg nasz żadnych prawie 
nie posiada fa b ry k !

Kom itet naszego Tow arzystw a, pragnąc z jednej 
strony ożywić ogólne onego Zgrom adzenia i obudzić 
w Członkach pewien dla nich in te re s , ułatw ić zaś 
z drugiej strony rozpowszechnianie się narzędzi g o ­
spodarskich, powszechnie już  za dobre i praktyczne 
uznanych , w niósł, by na każde Zgrom adzenie ogól­
ne po jednem  lub więcej tak ich  narzędzi przez ko­
m itet oznaczyć się m ających, zakupyw ać z funduszów 
Tow arzystw a, cenę zakupna rozdzielić na losów sto, 
które między obecnych na Zgrom adzeniu Członków 
rozprzedane, wyłożone pieniądze do kasy Towarzystwa 
zw racają; pierwszy zaś num er z pośród 100 wycią­
gnięty, przedm iot na losowanie wystawiony wygrywa. 
W niosek ten przyjęło Zgrom adzenie i odtąd po 
każdem  odbywa się tego rodzaju 1 o t e r y a  z wielkiem 
zajęciem a i z korzyścią dla udział w niej biorących.

W  razie nierozprzedania wszystkich losów, za 
n ierozprzedane, chwilowe ryzyko przyjm uje T ow a­
rzystwo; gdyby jed en  z nich wyciągniętym został, 
wygrane przez Towarzystwo narzędzie za cenę tych 
nierozprzedanych numerów na nowo zaraz losowanem 
będzie. Jeżeli zaś jeden  ze sprzedanych ' losów wygra, 
szczęśliwy w ygryw ający zwraca kasie Tow arzystw a 
kwotę za nierozprzedane losy na niej ciążącą.

Zgrom adzenie ogólne d. 3 L ipca 1882 r. postano­
wiło , by na przyszłość każdy w ygrywający 10 °/0 
wartości wygranego przedm iotu sk ład a ł do kasy T o­
warzystwa na zasilenie jego funduszów. U chw ała ta  
zaraz przy odbytej po owem Zgrom adzeniu loteryi 
w życie wprowadzoną została.

Tym tedy  spososobem z m ałym  stosunkowo wy­
datkiem  następujące przedmioty dostały się w posia­
danie Członków T ow arzystw a:
Fow lera, pomp do gnojówki . . sztuk: 2.
B uraczarek francuzkich (szatkownic) . „ 2.
P ług  żelazny — (K am entzer Yereinpflug) „ 1.
Pługów  żelaznych Sack’a . . „ 3 .
Blaszanych garniturów  m lecznych . „ 3.
Angielskich w ideł stalow ych . garniturów : 3.
Naftowych la tarń  gospodarskich . . sztuk : 2.
Sit mosiężnych do oddzielania kanianki v 2.
W aga dziesiętna . . . . .  „ 1.

T rieu r z fabryki Peszteńskiej — prem iow any na 
wystawie w Przem yślu . . s z t .: 1

W óz gospodarski bosy. . . .  » 1
K ur Brahm a P u tra  . . . • para  1

Celem uzyskania dokładnego obrazu stanu go 
spodarstwa w różnych działach jego produkcyi w Po 
wiecie , aby z niego poznać słabsze strony i brak i 
by na nie pomoc subw encyjną skierow ać, p rzedsta­
wił K om itet ogólnemu Zgromadzeniu wniosek, u rzą­
dzenia i odbycia w W ieliczce wystawy rolniczo p rze­
mysłowej okręgowej. Zgromadzenie wniosek ten  przyjęło, 
w ybrało z pośród siebie K om itet wystawowy, którem u 
wykonanie tej swojej uchw ały poleciło.

K om itet tak  wybrany, wzmocniwszy się k ilkuna­
stom a Członkami z poza grona Tow arzystw a zapro­
szonymi, wziął się raźno do pracy, a W y s ta w a  r o l ­
n ic z o  p r z e m y s ło w a  okręgowa otw artą została w W ie ­
liczce w dnin 25 S ierpnia 1883 roku.

W ystaw a trw ła  dni 3 ; szczegółowe sprawozdania 
o niej ogłosiły w swoim czasie dzienn ik i; nie tu  więc 
m iejsce je  pow tarzać; powiedzieć atoli śmiało można, 
iż wystawa ta  powiodła się nad wszelkie oczekiw ania; 
a  że powszechne obudziła zajęcie, dowodzi to, iż 
przy nrządzeniu je j, wszyscy pojedynczy i korporacye 
chętną przykładały  r ę k ę , a pod czas je j trw ania, 
zwiedziło ją  około sześciu tysięcy osób, pomiędzy któ- 
rem i, zaszczycić raczyli wystawę n a sz ę , obecnością 
swoją:

Jego Excelencya Najprzew ielebniejszy IM. ksiądz 
Biskup Krakowski. JE . P an  P aw eł Popiel, M arszałek 
krajow y D r. Zyblikiewicz, P rezes Tow arzystw a roln. 
hr. H enryk  W odzicki, W iceprezes tegoż Tow arzyst. 
hr. Ja n  Tarnow ski z Dzikowa. D elegat N am iest. hr. 
Kaź. B adeni.
D elegaci K om itetu dla spraw chowu koni we Lwowie 
hr. Stefan Zam oyski i 
P . Józef Skarbek  Borowski;
Profesorowie szkół rolniczych krajow ych ;
D elegaci sąsiednich Towarzystw okręgow ych; 
a zaproszeni przez K om itet liczni i z dalekich stron 
kraju  sędziowie do pojedynczych działów wystawy, 
wszyscy praw ie, stawili się na miejscu.

M inistesterstwo R olnictw a zarządziło na tejże 
wystawie premiowanie koni w łościańskich w którym  
to celu zjechał na m iejsce K om endant zak ładu  ogierów 
rządowych z Drohowyża, Pułkow nik  H rab ia  W . Lo- 
gothetti.

W ystaw a pom ieściła w swoim obrębie:
Koni sztuk stokilkadziesiąt, między niem i doborowych 

w łościańskich sztuk 60.
B ydła sztuk trzysta , w tern włościańskiego 70.
Świń i drobiu znaczną ilość.

W  osobnym, na ten  cel umyślnie zbudowanym 
pawilonie, wystawione były  na widok publiczny rozli­
czne okazy przem ysłu domowego.
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N iektórzy więksi w łaściele ziemscy, ja k  P P . S ta ­
nisław  Niedzielski ze Śledziejowic i K arol Czech z Bie- 
rzanow a, wybudowali swoim kosztem , każdy osobny 
pawilon, w których wystawili w pięknem  ugrupowaniu 
produkta swoich gospodarstw , ja k  zboża, jarzyny , owoce, 
rozliczne przeroby nabiału  itp.

Zarząd salin W ielickich w ystaw ił rów nież osobny 
pawilon dla siebie, w którym  pomieścił nader ciekaw e 
i pięknie ugrupowane produkta i urządzenia krajowego 
górnictwa.

K ilka fabryk narzędzi rolniczych krajow ych i słyn­
na Poznańska Cegielskiego, wystaw iły swoje wyroby; 
nie brak ło  i krajow ych powozów i wózków. Osobny 
pawilon m ieścił w sobie zbiorową wystawę zbóż, j a ­
rzyn, ogrodowizn, sadownictwa i chm ieln ic tw a; była 
i ładna wystawa pszczelnicza.

W ielickie starozakonne firmy rektyfikacyi i fabry­
ki spirytusów w ystaw iły po jednym  pawilonie, w k tó ­
rych wyroby ich nietylko na widok ale i do koszto­
wania wystawione były.

Trzeciego dnia nastąpiło uroczyste rozdanie n a ­
gród m edali i dyplomów, a loterya wśród nader 
licznego zebrania publiczności zakończyła wystawę, 
k tóra  wszystkim zwiedzającym  m iłe zrobiła wrażenie, 
a dopięła celu, bo przedstaw iła istotny obraz produkcyi 
rolniczej okręgu, a może, że pierwsza z wystaw do­
tąd  w k ra ju  naszym odbytych, zgromadziła tak  liczne 
okazy koni i bydła  włościańskiego. W  tym  też k ie­
runku i dotykalne przyniosła ju ż  skutki, bo zwróciła 
uwagę sędziów na znakomite w powiecie produkowane 
konie w łościańskie, w skutek  czego rządowe prem io­
wanie koni m a się na przyszłość co roku odbywać 
w W ieliczce (w r. b. już  się odbyło), a stacye ogie­
rów rządowych w powiecie przyrzeczono odpowiednio 
dobremi zaopatryw ać ogierami. D alej K om itet Tow a­
rzystw a rolniczego krakow skiego przyznał już  na rok 
bieżący znaczną subwencyę rządową na zakupno buhai, 
tworzenie stacyi buhai dla w łościan i premiowanie 
ich bydła.

W ystaw a W ielicka wreszcie zwróciła uw agę sfer 
kom petentnych, azali nie bardziej celowi odpowiednie 
są u nas tego rodzaju w ystaw y okręgowe, k tóre mniej 
kosztują, a dla gospodarzy daleko są przystępniejsze 
niźli wielkie wystawy krajow e, k tóre  w ogóle więcej 
na popis, niż na przedstaw ienie istotnego stanu gospo­
darstw  zakraw ają? Pod względem m ateryalnym  w y­
staw a W ielicka, choć jak o  okręgowa, może cośkol­
wiek za kosztownie urządzona, zadowalniająco jednak  
w ypad ła ; bo nietylko, że funduszów Towarzystwa 
okręgowego nie szarpnęła, ale opłaciwszy swe k o ­
szta najzupełniej, m aleńką jeszcze nadwyżkę do kasy 
Towarzystwa przelała, ja k  to w ykazuje rachunek n a ­
stępujący :

Zestawienie rachunków Wystawy rolniczo-przemysło­
wej, odbytej w Wieliczce w dniach 25, 26 i 27 Sier-

pnia 1883 r.

D o c h o d y :

Z K om itetu krak .

Oo

złr. — ct.
B ilety wstępu . . 1728 n ;;
Losów loteryjnych

4383 ................... 1095 » 75 »
B ilety do zwiedza­

nia salin . . . 1429 „ 90 „

Placow e od w y­
stawców . . . 37S ■ 27 „

Sprzedaż niew ygra-
n y ch in ieo d eb ra -
nych fantów . . 123 złr. 13 ct.

Summa d o c h o d u ........................5155 złr. 01 ct.

S n b w e n c y e :

M inisteryalna na prem io­
wanie b y d ł a   800 złr.

K rajow a na premio w. koni
i p r z e m y s ł u ................... 200 „

P o w ia to w a  100 „
Z kom itetu  Krakow. Tow.

ro ln ........................................  50 „
Przez sędziów w dziale ko­

ni z ło ż o n o   80 „
Przez p. S tarostę P łaz iń -

s k ie g o   15 „
Subw encye razem  . . . .  1245 złr. — ct.

Dochód całkow ity . . . 6400 złr. 31 ct.

R o z c h o d y :

Budowle w drodze 
przedsiębiorstw a i 
własnego zarządu 2240 złr. 18 ct.

Urządzenie parku, de- 
koracye, obsługa, 
m uzyka , policya, 
w arty  ect. . . . 564 złr. 02 ct.

A dm inistracya, porto- 
rya, telegram y, dru­
ki, furm anki, boni- 
fikacye ect. . . . 336 złr. 76 ct.

Salinom za dwa dni 
w stępu do oświetlo­
nych podziemi . . 1119 złr. 90 ct.

L oterya, zakup przed­
m iotów ,opłata skar­
bowa, druki, losy
p isa n ie ........................ 917 złr. 15 ct. 5178 złr. 01 ct.

Premiowan. i d y p l o m y ........................ 1070 „ — „
Rozchód całkow ity . 6248 złr. 01 ct.
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Z e s t a w i e n i e :
P rzychód: . . 6400 złr. 01 ct.
R ozchód:. . . 6248 „ 01 „
Zw yżka: . . . 152 zlr. —  ct.
Ze względu, iż przy premiowaniu bydła podczas

wystawy nie można było rozdać całej kwoty, pierwo­
tnie na premiowanie przeznaczonej, a okolice Ska­
winy całkiem na wystawie reprezentowane nie były, 
postanowił Komitet z pozostałej zwyżki rozdać na 
premie w dniu 30 b. m. w Skawinie . . . 140 złr.

pozostałą, zaś k w o t ę ....................................12 „
przelać do kasy Towarzystwa

jak  wyżej 152 złr.

S k ł a d  T o w a r z y s t w a .
W  dniu zawiązania się Towarzystwa przystąpiło 

doń Członków 32, do końca roku Igo wzrosła ta cyfra 
do 67. U b y ło :

przez śmierć cz łonków .....................................5.
przez przeniesienie się w inne strony . 6.
na mocy § 3 Statutu  ................................ 2.

r a z e m ..................... 13.
Z dniem 30 Czerwca 1884 z końcem czwartego 

roku istnienia, liczyło Towarzystwo Członków 64. 
a mianowicie :

1. Beuoe Atanazy z Niegowici,
2. Bohm Otmar, z Janowic,
3. Bieliński Józef, z Sierczy.
4. Brzeziński Julian, z Łazan.
5. Bzowski Bogusław, z Drogini.
6. Bzowski Adam, z Żerosławic.
7. Ksiądz Bryja, ze Szczyrzyca.
8. Chwalibóg Mieczysław, z Kasiny.
9. Czecz Karol, z Bierzanowa.

10. Dębicki Juliusz, H r., z Nieznanowic.
11. Dydyński Maryan, z Raciborska.
12. Dydyński Aleksander, ze Słupi.
13. Elterlein Zygmunt, z Niezdowa.
14. Elterlein Zdzisłuw, z Jankówki.
15. Eeil Rudolf, z Zagorza.
16. Peil Antoni, z Woli Zręczyckiej. •
17. P ink Julian, z Komornik.
18. Pink Adam, z Fałkowie.
19. Fichauser Konstanty, z Krzyworzeki.
20. Gołuchowski Ludwik, sekretarz R. Pow.
21. Ilerliczka Karol, z Krzyszkowic.
22. Herman W incenty, z Koźmic małych.
23. Kałuski, z Zegartowic.
24. Konopka H enryk Br., z Wrząsowic.
25. Konopka Tadeusz, z Mogilan.
26. Kopff W iktor Excell., z Zakluczyna.
27. Kopff Henryk, z Wieliczki.
28. Ksiądz Krayger Jan, proboszcz z Brzezia.
29. Ksiądz Kufel Józef, proboszcz z Bierzanowa.
30. Lasocki Czesław Hr. z Dębnik.

31. Łempicki Seweryn, rządca ze Sledziejowic.
32. Lewartowski Franciszek Br. z Myślenic.
33. Lipowski Adolf Br. z Huciska.
34. Lippoman Alfons, z Dobranowic.
35. Malinowski Kasper Dr. z Dobczyc.
36. Massalski W ładysław, z Kurdwanowa.
37. Meysner Anastazy, z Ubrzeża.
38. Michałowski Ksawery, z Dębią.
39. Miczyński Bruno, z Wieliczki.
40. Niedzielski Stanisław Dr., ze Sledziejowic.
41. Nowacki Floryan, z Podgórza.
42. Ks. Nowicki Augustyn, proboszcz z Bodzanowa.
43. Pruszyński Zygmunt, ze Skrzydlnej.
44. Przychocki Franciszek Br. z Bilczyc.
45. Reiner, z Zagórzan.
46. Roithberg Fridolin, z Koźmic wielkich.
47. Romer Stefan, z Jodłownika.
48. Rozżałowski Stanisław, z Witkowie.
49. Sandoz Feliks, z Prokocima.
50. Schiitz Adolf.
51. Serkowski Emil, z Podgórza.
52. Starowiejski Jan, z Piasków.
53. Stonawski Ludwik, z Ochmanowa.
54. Struszkiewicz W ładysław, z Niewiarowa.
55. Szybowski Jan , z Nowej wsi.
56. Turnau Henryk, z Gaika.
57. Walencinowicz Paweł, z Winiar.
58. Wiśniewski Romuald, z Przebieczani.
59. Ks. Witko Jan, proboszcz z Konic.
60. W łodek Zdzisław, z Dąbrowicy.
61. Wojciechowski Mikołaj, rządca z Płaszowa.
62. Żeleński Stanisław, z Grodkowie.
63. Żeleński Kaźmierz, z Cicha wy.
64. Ks. Zych, proboszcz z Dziekanowic.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a :
P rezes : Benoe.
W iceprezes: Lippoman.

C z ł o n k o w i e  K o m i t e t u :
Dydyński Maryan.
Czecz Karol.
Struszkiewicz W ładysław.
Żeleński Stanisław.

S e k r e t a r z :
Sakołowski Józef.

Fundusze Towarzystwa ich obrot i  stan kasy z dnia 
30 Czerwca 1884 r.

D o c h o d y :
W k ład k i. Z lo tcry i. o |o  podnieś, Razem .

Rok 188% — 254- 90-605 7-55 352-24
„ 1 8 8 % — 218- 82-695 „ 300-—
„ 1 8 8 % — 240- 253-91 „ 493-91
„ 188% — 126- 43-50 „ 169-50

Summa 838- 470-10 7.55 1315-65




